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DZIENNIK « CHEŁMŹTŃSKI
Pismo demokratyczne i bezpartyjne poświecone sprawom kulturalno - oświatowym i gospodarczym
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w y c h o d z i c o d z ie n n ie z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t z d o d a tk ie m ty g o ­

d n io w y m  „S T  R Z Ę C H A  R O D Z IN N A ' 1 w y n o s i m ie s ię c z n ie w  e k s p e d y c ji 

2 ,1 0 z ł, z o d n o s z e n ie m  w  d o m  p rz e z l is to n o s z a  2 ,4 6  z ł, k w a rta ln ie  7 ,3 8 z ł.  

W  ra z ie  w y p a d k ó w , s p o w o d o w a n y c h  s iłą  w y ż s z ą , p rz e s z k ó d w  z a k ła d z ie ,  

s tra jk ó w  itp ., w y d a w n ic tw o  n ie o d p o w ia d a z a d o s ta rc z e n ie g a z e ty .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  „D ru k a rn i P rz e m y s ło w e j" (F r . M ie m c z y k ) w  C h e łm ż y . 

R e d a k c ja c z y n n a  o d g o d z in y  1 1 —  1 2 i o d 1 6 —  1 7 -te j.

R e d a k to r n a c z e ln y  i o d p o w ie d z ia ln y : K L E M E N S  K O B IE R S K I, C h e łm ż a .
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te k s to w e j s z e ro k o ś c i 8 2 m /m . 5 0 g r. n a 1 1 -g ie j 7 5 g r. n a I-e j 1 ,—  z ł.

P rz y p o w tó rz e n iu o g ło s z e ń u d z ie la s ię ra b a tu . —  P rz y d o c h o d z e n ia c h  
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Pierwsze wyzwolenie 

Ziemi Wileńskiej.
Na dzień 19 kwietnia br. przypadła dziesiąta 

rocznica pierwszego wyzwolenia Wilna z pod jarz­
ma bolszewickiego.

Łącząc się serdecznie z radością jaką przeży­
wała ludność tej prawdziwej „perły Korony Pol­
skiej*, wywierającej nieprzeparty urok na każdego 
Polaka, co Wilno osobiście poznało, —  przenosimy, 
się myślą w niedaleką przeszłość.

I oto, gdy ożywiamy sobie w pamięci zmiany 
jakie zaszły na terytorjum Ziemi Wileńskiej od 
początku wojny stajemy wprost zdumieni ich ogro­
mem, jak gdybyśmy po raz pierwszy dopiero u- 
świadamiali je sobie.

Przebieg wojny zgotował wiele niespodzianek 
i narzucał społeczeństwu polskiemu i jego przy­
wódcom wciąż nowe zagadnienia, lub dawnym nie­
oczekiwaną nadawał formę. W czasie okupacji 
niemieckiej, którą Wilno przeżywało w  latach 1915 
—18, zarysowała się przed społeczeństwem  Dol­
skiem wyraźnie sprawa przyszłości obszarów, które 
niegdyś stanowiły terytorjum Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i trzeba przyznać, że prawidłowe ]ej 
rozwiązanie sformułowane zostało właśnie w Wilnie.

W Warszawie powtarzano jeszcze utarte, ale 
nieprzemyślane na nowo frazesy o prawie Litwy 
historycznej do niepodległości i o unji, łączącej 
od wieków dwa bratnie narody. W Wilnie zaś 
nietylko przewodnie sfery inteligencji, ale i szero­
kie masy mieszczaństwa i włościaństwa odczuły, 
że dawne „W. Księstwo Litewskie" nie przedsta­
wia już żadnej odrębnej jednostki,

Poza garstką Litwinów etnograficznych, uspo­
sobionych niechętnie do Polski i dążących do za­
chowania odrębnego istnienia politycznego, ofiaro­
wywanego przez Niemców, poza żydami, dążącymi 
do pozostania w obrębie Rosji, pozostała ludność, 
stanowiąca olbrzymią większość na przeważnej 
części terytorjum, oświadczyła się za Polską.

Wilno było centrum, w którem pragnienie to, 
zgodne z tradycją, przez koniec wieku XVIII. 
przekazaną, gorzało wprost płomieniem. Już za 
czasów Tymczasowej Rady Stanu, a potem Rady 
Regencyjnej w Wilnie rozpoczęto akcję za przyłą­
czeniem do państwa polskiego. Akcja ta rozsze­
rzyła się niebawem po całym kraju.

Koniec r. 1918 zdawał się przynosić urzeczy­
wistnienie marzeń i pragnień. Niemcy opuścili 
Wilno i stało się ono częścią Polski. Rząd jednak 
ówczesny nie mógł podołać nawałowi zadań i nie 
zdołał zapobiec zagarnięciu miasta przez bolsze­
wików.

Co do konieczności odzyskania Wilna nie by­
ło różnicy zdań w społeczeństwie polakiem, plany 
wojenne były jednak odmienne. Przewagę uzyskał 
plan, odpowiadający upodobaniom ówczesnego Na­
czelnego Wodza, plan niespodziewanego, nagłego 
natarcia, który był wprawdzie ryzykownym, w 
razie zaś powodzenia mógł dać wyniki szybkie.

I oto na Wielkanoc r. 1919 wojska polskie 
wpadły nagle do Wilna i dzięki pomocy przede- 
wszystkiem kolejarzy, a następnie całej ludności

Polski samolot wojskowy spad! pod Iławą.
Z Iławy (Deutsch-Eylau) w Prusach Wscho- dnych okaleczeń. Lotnicy, porucznik i podofice* 

dnich donoszą, że w Dietrichśtein wylądował woj- wojsk polskich, oświadczyli, że zbłądzili i że zmu- 
skowy aeroplan polski. Podczas lądowania na szeni byli do lądowania skutkiem zepsucia się 
polu pękło śmigło, piloci jednak nie odnieśli ża- motoru. Obu aresztowano i odstawiono do Iławy.

wadziło. A i dziś bohaterskie to miasto, jak i 
cała Ziemia Wileńska gotowa jest zawsze do o- 
brony swej polskości przed grożącymi wciąż Li­
twinami.

Przynależność do państwa polskiego w ciągu 
tego szeregu lat dała już Ziemi Wileńskiej wiele 
korzyści, chociaż jeszcze dla tej drogiej cząstki 
naszego kraju dużo pozostaje do zrobienia. Miej* 
my nadzieję jednak, źe gdy Polska umocni się 
jeszcze więcej, zaspokoi wszystkie potrzeby ludno­
ści i wzmocni łączące ją z Rzecząpospolitą więzy.

Dzieje zaś Wilna z ostatnich lat kilku pozo* 
staną na zawsze piękną kartą, do której zwracać 
się będzie nieraz cała Polska, gdy potrzebować

polskiej — zwyciężyły bolszewików i zniewoliły 
ich do odwrotu, pomimo poparcia, jakie okazywali 
żydzi.

Dzień 19 kwietnia pozostał odtąd dniem ra­
dosnym dla Wilna, jakkolwiek miasto musiało je­
szcze długo o swoje prawo do polskości toczyć 
boje z różnymi wrogami zewnątrz i wewnątrz kra­
ju. Przeżyć musiało Wilno i nowy najazd bolsze­
wicki i niewolę litewską i okres odrębnej niejako 
państwowości ,Litwy Środkowej", — dążyło jed­
nak zawsze wytrwale i uparcie do całkowitego 
zlania się z Polską.

Dopiero w roku 1922 Wilno przemogło wszy­
stkie piętrzące się na tej drodze trudności i repre- - ------- -__ _ _ __ ,
zentację swoją do Sejmu Rzeczypospolitej wpro-1 będzie zaczerpnąć pokrzepienia ze swej przeszłości.
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Wzorowa szkoła w Zakopanem.RQPONMLKJIHGFEDCBA
W  a  r  s  z  a  w  a , 2 0 . 4 . • M in . o ś w ia ty w y a s y ­

g n o w a ło 8 0 0  t y s . z ło ty c h  n a b u d o w ę w z o r o w e j  

s z k o ły  w  Z a k o p a n e m . M a  t o  b y ć  w s p a n ia ły  g m a c h  

o  1 4 w ie lk ic h s a l a c h , z a o p a tr z o n y w  n a jn o w s z e  

u r z ą d z e n ie  s z k o ln e .

P la c p o d b u d o w ę  s z k o ły o f i a r o w a ła g m in a  

Z a k o p a n e g o .

Śmiały rabunek w banku
L  u  b  1  i  n , 2 0 . 4 . 2  u z b r o jo n y c h  l u d z i w d a r ­

ł o  s i ę  d o  b a n k u  T ip e r a r i ,  z r a b o w a ło 1 ,7 0 0  f . s z te r -  

l i n g ó w  i u c ie k ło  s a m o c h o d e m .

Skandaliczny memorjał dr-a Scliachta
Rozbicie konferencji reparacyjnej.

B e r l in ,  2 0 . 4 . P r a s a p o r a n n a d o n o s i n a  

p ie t  w s z e m  m ie js c u o  r o z b ic iu  s i ę  p a r y s k ic h  r o k o ­

w a ń  r e p a r a c y jn y c h , s p o w o d o w a n y c h  s f a m iw is k ie m  

• d e l e g a ta N ie m ie c d r . S c h a e h ta . K o m e n ta r z e  

d z ie n n ik ó w  n ie m ie c k ic h w y d o b y w a ją n a ś w ia t ło  

d z i e n n e s e n s a c y jn e p r z y c z y n y r o z b ic i a  s  ę  k o n f e ­

r e n c j i p a r y s k ie j . O k a z u je  s i ę , ż e  S c h a c h t z a w a -  

r u n k o w a i s p ła t ę o d s z k o d o w a ń  w o je n n y c h  N ie m ie c ,  

k tó r e  w  s u m ie w y n o s z ą z a le d w ie  t y l e , c o d łu g i  

w o je n n e s o ju s z n ik ó w , o d  z w r ó c e n ia N ie m c o m  k o -  

l o m j z a m o r s k ic h oraz rewizji granicy za­

chodniej s Polską.

D e le g a t N ie m ie c  u z a s a d n i ł o b a  ż ą d a n ia w z g lę ­

d a m i g o s p o d a r c z e m i , b e z k tó r y c h u w z g lę d n ie n ia  

N ie m c y  n ie  b ę d ą  m o g ły  z d o b y ć s i ę  n ig d y  n a  w y s i ­

ł e k  r e g u la r n e g o  i z a p e w n io n e g o  u i s z c z a n ia  o d s z k o ­

d o w a ń . U r e g u lo w a n ie k w e s t j i m a n d a tó w  k o lo n ­

i a ln y c h  w  m y ś l i n t e r e s ó w  N ie m ie c  m a  b y ć  n ie o d z o ­

w n e  z e w z g lę d u  n a  z a o p a t r y w a n ie p r z e m y s łu  n ie ­

m ie c k ie g o  w  s u r o w c e z a m o r s k ie , z a ś o d e r w a n ie  

o d  P o l s k i P o m o r z a r o z w ią z a ć  m a  p a lą c y  p r o b le m  

w y ż y w ie n ia  l u d n o ś c i R z e s z y .

Eksplozja gazów.
K a to w ic e , 2 Q  4 . O n e g d a j  o  g o d z . 9  r a "  

n o  w  k o p a ln i G ie s c h e g o  w N ik o s z o w c u  n a s t ą p i ł a  

e k s p lo z ja  g a z ó w , w s k u te k  c z e g o  5  g ó r n ik ó w  o d n io ­

s ło  l e k k ie  o b r a ż e n ia . W s z y s tk i c h  r a n n y c h  o d w ie z io ­

n o  d o  s z p i t a l a .

Ś le d z tw o  w  t o k u .

Nowy zapas banknotów 

dolarowych.
W a r s z a w a }  1 7 . 4 . N o w y  t r a n s p o r t d o la ­

r ó w  e f e k ty w n y c h d la s k a r b c a B a n k u P o l s k ie g o  

p r z y b ę d z ie  d o  W a r s z a w y w  p o c z ą tk a c h  p r z y s z łe g o  

m ie s ią c a . —  Z a p a s y s k a r b c a B a n k u  P o l s k ie g o  

w z b o g a c o n e  z o s t a n ą w  b a n k n o ty  d o la r o w e  w a r to ­

ś c i s i ę g a ją c e j o k o ło  5 0 0 .0 0 0  d o i . S t . Z je d n .

Sukcesy polskie w Nicei.
N ic e  a , 2 0 . 4 . W  d r u g im  d n iu k o n k u r s u  

h ip ic z n e g o  o  p u h a r  k s . A o s ty  d e c y d u je  s u m a  p u n  

k tó w  m ie j s c , z d o b y ty c h  p r z e z  j e ź d ź c a  n a  2  k o n ia c h .  

P ie r w s z ą  n a g r o d ę  z d o b y ła  F r a n c ja ,  d r u g ą  H is z p a n ja ,  

t r z e c i ą  P o l s k a , k tó r ą  z d o b y ł p p łk .  R ó m m e l  n a  „ G e -  

d y m in ie ‘ f  i  „ D o n e u s ie “ , c z w a r t ą  n a g r o d ę  z d o b y ł d la  

P o l s k i r tm . K r ó l ik i e w ic z  n a  k o n ia c h „ D r e a m “  i  

„ M y lo r d " , p ią t ą  p o r . S ta r n a w s k i  n a  „ H a n n ib a lu "  i  

„ R e d g le a d z ie "  o r a z  1 3 - t ą  p o r . R o jc e w ic z  n a  „ T h e  

H o o p “  i „ B la c k b o y " .

Szach perski dopomoże 

Amanullahowi.
L o n d y n , 2 0 . 4 . ( A W ) . D o u o s z ą  t u  z  T e ­

h e r a n u , i ż  d z ie n n ik  „ S e ta r e y e  D je h a n "  o r g a n  m u ­

z u łm a n ó w  w  B e n g a lu  z w r ó c i ł s i ę  d o  s z a c h a  p e r s k ie ­

g o  z  p r o ś b ą  o  i n te r w e n c ję  w  A f g a n i s t a n ie . M in i ­

s t e r  d w o r u  o d p o w ie d z ia ł t e l e g r a f i c z n ie , ż e  s z a c h  

p e r s k i m a ją c  n a  w z g lę d z ie c a ło ś ć ś w ia ta  m u z u ł ­

m a ń s k ie g o  u d z ie l i s w e g o p o p a r c i a  m o r a ln e g o  k r ó ­

l o w i A m a n u l la h o w i .

Stalin tępi w dalszym ciągu 

opozycje.
M o s k w a , 2 0 . 4 . ( A W ) . S e k r e ta r z  g e n e ­

r a ln y  C . K . W s z e c h z w ią z k o w e j P a r t j i K o m u n is ty ­

c z n e j S ta l in  w y g ło s i ł n a  o d b y w a ją c e j s i ę  o b e c n ie  

s e s j i r o z s z e r z o n e g o  p le n u m  C . K . i C . K . K . d łu ­

ż s z e  p r z e m ó w ie n ie . S ta l in  z a a ta k o w a ł m . i n . p o ­

l i t y k ę  n o w e j o p o z y c j i p r a w ic o w e j , z a p o w ia d a ją c ,  

i ż  m e to d y  w a lk i z  n ią  u le g n ą z a o s t r z e n iu . E le ­

m e n ty  o p o z y c j i p r a w ic o w e j , a  t a k ż e  c z y n n ik i c ią ­

ż ą c e  d o  t e j o p o z y c j i s t a c z a ją  s i ę  d o  p o z io m u  z w y ­

c z a jn y c h  n a r z ę d z i k o n t r r e w o lu c j i . S ta l in  p o s ia d a  

d o s ta t e c z n ą  i l o ś ć  d a n y c h , a b y  s tw ie r d z ić , I ż  o p o ­

z y c ja  p r a w ic o w a  p o s ia d a  s w e  w ła d z e  k o n s p i r a c y jn e .

Miss Afryka.
C z a r n ą  k r ó lo w ą  p ię k n o ś c i w y b r a n o  1 2 - l e tn i ą F u lę ,  

c ó r k ę  w o d /a  z D a c h o m e ju .

Bilans handlowy
za marzec.

W  a  r  s  z  a  w  a ,  2 0 . 4 . W e d łu g  d o ­

t y c h c z a s o w y c h o b l i c z e ń  U r z ę d u  s t a ty ­

s ty c z n e g o b i l a n s h a n d lo w y  z a  m a r z e c  

p r z e d s t a w ia  s i ę  n a s t ę p u ją c o : P r z y w ie z io ­

n o  t o w a r u n a  s u m ę  2 3 3  m il jo n y 2 8 6  

t y s i ę c y , w y w ie z io n o z a  1 6 1  m il jo n ó w  

2 2 3  t y s ią c e . B ie r n e s a ld o w y n o s i 7 1  

m il jo n ó w 7 6 3  t y s ią c e . W  p o r ó w n a n iu  

d o  r o k u  z e s z ł e g o p r z y w ó z z m n ie j s z y ł  

s i ę  o  3 1 , w y w ó z  o  6  m il jo n ó w .

Ingres ks- biskupa
Radońskiego.

W ło c ła w e k , 2 0 . 4 , D o n o s z ą ,  

i ż  i n g r e s  k s . b i s k u p a R a d o ń s k ie g o  n a  

s to l i c ę  b i s k u p ią  w e  W ło c ła w k u  o d b ę d z ie  

s i ę  w  p ie r w s z y d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią t .  

P o d ję t e  z o s t a ły  j u ż  w ie lk ie  p r z y g o to w a ­

n ia  d o  u r o c z y s to ś c i , k tó r a  o d b ę d z ie  s i ę  

z  w ie lk ą  w s p a n ia ło ś c i ą .

Z zemsty wykłuła 

majorowi oko.
T o r u ń , 2 0 . 4 . O n e g d a j w  g o ­

d z in a c h w ie c z o r o w y c h  w  T o r u n iu  m e j .  

p . F a lk ie w ic z ó w n a  z  W a r s z a w y , i d ą c  

u l i c ą  w  t o w a r z y s tw ie  m a jo r a  P . z  G r u ­

d z ią d z a  w  p r z y s tę p ie w ie lk ie g o  z d e n e r ­

w o w a n ia  w y k łu ła  s w o je m u p r z y ja c ie lo ­

w i o k o , k tó r e w y p ły n ę ło . R a n n e g o  

j p r z e w ie z io n o d o l e c z n ic y w o js k o w e j ,  

r F a lk ie w ic z ó w n ę  a r e s z to w a n o  i  o s a d z o n o  

w  w ię z ie n iu .

Sowiety znowu zaaresztowały biskupa
M o s k w a , 2 0 . 4 . ( A W ) . Z  W o r o n e ż a  o t r z y ­

m a n o  s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  o  a r e s z to w a n iu  b i s k u ­

p a G a w r i i l a d o k o n a n e g o  n a z a r z ą d z e n ie m ie js c o ­

w e g o  G . P . U . A r e s z to w a n y  b i s k u p  d e p o r to w a n y

b y łb y  p r a w d o p o d o b n ie  d o  K r a ju  N a r y m s k ie g o , j e s t  

t o  d a i s z e  p o s u n ię c i e  r z ą d u  s o w ie c k ie g o  w e  w z m o ­

c n io n e j o s ta tn io  k a m p a n j i a n ty r e l ig i jn e j .

Ostatnie telegramy.
W a r s z a w a , ( A W ) D z iś o  g o d z . 2 - g e j p o p o ł .  

b . p r e m je r B a r te l o d je c h a ł p o c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m  

d o  W ło c h ż e g n a n y  n a  d w o r c a p r z e z w s z y s tk i c h  

c z ło n k ó w  g a b in e tu  z p . Ś w i ta l s k im  n a  c z e le .

W a r s z a w a  ( A W ) . D z iś p r z e d  p o ł . w  p r e -  

z y d ju m  r a d y  m in i s t r ó w  o d b y ła  s i ę  k o n f e r e n c ja , w  

k tó r e j u c z e s tn i c z y l i - p r e m je r Ś w i ta l s k i , b . p r e m je r  

B a r te l i p u łk . M a tu s z e w s k i .

W a r s z a w a ( A W ) P . P r e z y d e n t R z p l i t e j  

p o d p is a ł n o m in a c ję  p ik . P ie r a c k ie g o  n a  s t a n o w is k o  

p o d s e k r e ta r z a s t a n u  M . S . W e w . n a  m ie j s c e d r a  

J a r o s z y ń s k ie g o . W ic e m in i s t e r P ie r a c k i o b ją ć  m a  

u r z ę d o w a n ie j u t r o  a lb o  w  p o n ie d z ia ł e k . D o ty c h ­

c z a s o w y  w ic e m in . J a r o s z y ń s k i z e s t a j e  m ia n o w a n y  

p r e z e s e m  k o m is j i d la  n a p r a w y  a d m in i s t r a c j i p a ń ­

s tw a , w  k tó r e j b y ł d o ty c h c z a s w ic e p r e z e s e m .

W a r s z a w a ( A  W ) . W d r u g im  t y g o d n iu  

k w ie tn i a b e z r o b o c ie w  P o l s c e z m n ie j s z y ło s i ę  o  

d a l s z e  4  2 7 3  o s o b y . N a  d z ie ń 1 3 b . m . o g ó ln a  

l i c z b a b e z r o b o tn y c h  w y n o s i ł a 1 6 9 .3 9 3  o s o b y . S p a ­

d e k  b e z r o b o c ia  n o to w a n o  w  p r z e m y ś le  b u d o w la n y m  

i g ó r n ic z y m , n a to m ia s t p r z e m y s ł w łó k ie n n ic z y  n o ­

t u j e  w z r o s t . 

Kto wygrał na loterji?
( 3 0  d z ie ń  c ią g n ie n ia )

15000 z ł . n r . 1 2 7 0 8 7 .

2000 z ł , n a  n r . 4 2 2 2 3 .

P o  1000 z ł . n r . 1 8 7 9 3  2 4 9 1 3  2 9 7 4 0  3 2 1 8 0  

6 2 3 6 6  6 5 6 4 5  7 0 3 9 3  7 5 5 9 5  8 0 3 5 1  1 6 1 0 0 8  162682 

1 7 2 1 3 3 .

P o  600 z ł . n r . 4 8 6 0 0  5 1 4 6 7 5 3 9 8 7  5 4 9 4 1  

6 1 7 4 1  6 5 7 4 6  7 0 7 4 5 7 1 3 9 3  7 4 1 1 5 8 3 9 8 8 8 5 1 3 9  

9 2 7 1 7 9 5 4 1 5 1 1 1 8 5 3 1 1 4 3 7 3 1 1 5 3 1 2 1 1 5 8 3 5  

1 1 7 1 4 1  1 3 1 5 1 5  1 3 9 2 6 3  1 4 3 7 7 0 .

( 3 1  d z ie ń  c ią g n ie n ia )  

IB^OOO z ł . w y g r a ł n r . 1 5 1 1 8 2 .  

10 000 z ł . w y g r a ł n r . 6 9 4 6 7 .  

5.000 z ł . w y g r a ł n r . 8 2 5 2 5 .  

2.000 z ł . w y g r a ł n r . 6 0 8 6 0 .  

P o  1.000 z ł w y g r a ły  n r . ; 6 4 9 8  1 3 1 5 8  1 2 0 8 7  

3 4 9 3 2  4 6 2 6 3  4 b 5 9 6 2  6 7 7 3 1  8 0 8 9 8  1 0 3 1 1 2  1 1 3 6 7 6  

1 1 8 2 5 3  1 2 4 0 8 5  1 4 7 8 4 6  1 7 2 1 3 7 .

600 z ł . n r . : 6 2 5 7  8 6 7 2  1 3 6 8 6  1 7 6 2 8  21541 

2 3 7 3 1  2 4 7 2 2  3 0 5 2 7 4 4 1 0 6 5 2 5 3 1  6 1 3 9 3 6 4 3 8 7  

6 9 8 0 3  7 6 1 3 9 9 3 3 1 1  9 9 5 2 2  1 0 9 0 4 5  1 1 0 9 1 0  1 1 9 4 5 1  

1 3 1 5 9 3  1 3 7 6 9 2  1 4 9 9 8 1  1 5 9 4 7 7 .

J u ż  c z a s
aby odnowić prenumeratę Przeglądu Pomorskiego 
na miesiąc maj- Listonosze i urzędy Pocztowe 
przyjmują przedpłatą do 25-go hm.
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Z okresem w iosennym i zatem  niebezpieczeń ­
stw em , burz i w yładow ań atm osferycznych, po- 

w  stają dla w łaścicieli urządzeń grom ochronow ych  
pytania pow ażne i pełne trosk, czy  ich  grom ochro- 

ny spełniać będą należycie ich zadanie. A żeby  
zrozum ieć działanie grom ochronów , których zada*  
niem jest zabezpieczenie danych objektów od  
uszkodzeń, pow odow anych przez  w yładow anie  elekt 
(p ioruny) należy poznać praw a, które rządzą tem i 

zjaw iskam i.
W daw nych czasach, gdzie uw ażano zjaw iska  

zaburzeń atm osferycznych jako gniew B oży i lud­
ność przyznała przez to sw oją bezsilność w obec 

tych sił przyrody, urządziły te siły nieham ow ane, 

w ielkie spustoszenia. D opiero w X V I1L w ieku  
w ielki fizyk i polityk B enjam in Franklin , anglik , 

w ykazał, że pioruny są ty lko potężne w yładow ania 
nagrom adzonej elektryczności w  atm osferze (butel­
ki lejdejskie). D ośw iadczenie to  udow odnił sw oim  

słynnym lataw cem , którego puszczał w pow ietrze 
przy zbliżaniu się burzy, i skierow ał przez to  
gw ałtow ne w yładow ania elektryczności do ziem i 

Ten doniosły w ynalazek zastosow ano  jednakow oż  
dopiero w X IX . w ieku na w iększą skalę jako  
ochrona budynków , prochow ni, fabryk  itp . w  form ie 

grem ochronów .

G rom ochron praw idłow o i fachow o zainstalo ­
w any spełnia tro jakie zadania. W yrów nuje po­
tencjały elekt, grom adzące się na pow ierzchni da­

nego objekto , utrudnia zatem ew ent. gw ałtow ne 
w yładow anie i prow adzi ew t. w yładow anie elektr. 

przez przew ody bezpośrednio do ziem i. A żeby na­
jeżycie spełniał sw e zadanie m usi odpow iadać 
następującym  w arunkom :

1) Przew ody o dobrej przew odności, pom iędzy  
najw yższym punktem budynku i ziem i, przeprow a­
dzić jak najkrótszą drogą.

2) U nikać o ile m ożności w szelkie zakręty , 
luki i zboczenia z prostej lin ji ze w zględu na sa­
m ą indukcję.

3) Połączyć w szelkie ostre w ystępy i m eta­
low e części danego  objektu  z połączeniam i ziem nem i.

4) Zaopatrzyć urządzenie w jak najw iększą  
ilość prętów zaostrzonych.

5) Zrażać na dobry kontakt poszczególnych  

/części instalacji grom ochronow ej.
6) O pór elektryczny pom iędzy prętem  a ziem ią 

nie w inien przekroczyć m aksim um dopuszczalne.
D latego też poleca się w szystkim w łaścicielom  

urządzeń grom ochronow ych przeprow adzić rew izję  

sw oich urządzeń ty lko przez osoby fachow e, które  
protokularnie stw ierdzają stan i usuw ają ew t. nie­
dokładności.

Firm ą specjalną, która te badania przeprow a­

dza na podstaw ach naukow ych, najnow szym i apa­
ratam i, zakłada now e urządzenia w edług najnow  
szych system ów , napraw ia stare urządzenia po  

kosztach niskich, taryfow o ujętych, jest firm a, któ­
rą znajdą Szan. C zytelnicy w dziale ogłoszeń.

W. Dangwood.

Krwawy Rok 1913
(Przekład z angielskiego).

(C iąg dalszy) (46

R ów nież w ielkie działa połow ę rozpoczęły atak  
na daleką odległość, utrzym ując w roga w szachu  
tym sposobem . Istotny atak na w zgórza przygo­

tow ano jednak z innej strony. W yznaczone do  
niego oddziały w yruszyły z brzaskiem dnia w  stro ­
nę rzeki w raz z oddziałem karabinów m aszyno­
w ych i kryjąc się na zboczach brzegów rzeki, pod ­

suw ały się chyłkiem ku nieprzyjacielow i. D zięki 

w ielkiej ostrożności w pochodzie udało im się  
ujść uw agi zarów no głów nej arm ji niem ieckiej jak  
straży przednich i dojść spokojnie do C anew don. 

D opiero teraz ozw ały się arm aty na lew em skrzy ­
dle pozycji niem ieckiej. A le było już zapóźno. 

Pułk oksfordzki pobiegł naprzód ze zdw ojoną 
szybkością, w szystkie w yloty karabinów m aszyno­
w ych skierow ały się na oba w zgórza, które były  

celem w ypraw y. O gień był tak gw ałtow ny, że  
Prusacy zdem oralizow ani stratam i i przerażeni co­

raz gw ałtow niejszym  pozornym atakiem A nglików , 
niebaw em  rzucili się do ucieczzi. Żołnierze nasi, 

w znosząc okrzyki tryum fu, przełam ali przeszkadza ­

jące im w pochodzie zapory i zajęli w zgórze. 
K arabiny m aszynow e ustaw iono na najw yższych  

punktach i rozpoczęto z nich ostrzeliw ać pobliskie

Z kraju.
10-lecie oswobodzenia Stanisławowa 

od Ukraińców.
W dniu 25 m aja m inie dziesięć lat, kiedy  

Stanisław ów został osw obodzony po w ypędzeniu  

band ukraińskich. W  zw iązku z tern przygotow ują 
się uroczyście. (Paz)

Zmiana nazwy.
R ozporządzeniem m in. spraw w ew nętrznych  

zm ieniono nazw ę gm iny w iejskiej D rzew ce w po­
w iecie puław skim , w oj. lubelskiego na  „W ąw olnica 44.

Pomnik Moniuszki w Katowicach.
Jak się  dow iadujem y, podczas ogólno-polskiego  

zjazdu kół śpiew aczych, który odbędzie się w  roku  
1930 w K atow icach nastąpi na R ynku odsłonięcie  
pom nika Stanisław a M oniuszki.

Rozszerzenie sieci lotniczej 
podczas P. W. K.

Z W arszaw y donoszą: Jak się dow iadujem y, 
projektow ane jest rozszerzenie sieci lo tniczej na  
czas trw ania P. W . K . w Poznaniu. U ruchom ione  
będą lin je lo tnicze Poznań— B ydgoszcz— G dynia, 

Poznań— K atow ice, i Poznań— Łódź— W arszaw a.

Gminy w Polsce przeciw pijaństwu.
Posiedzenie rady gm innej w U jsołach, pow . 

żyw ieckiego, pow zięło jednom yślną uchw ałę w pro­

w adzającą piohib  cję w U jsołach w raz z rezolucją, 
zw racającą się do starostw a o przeprow adzenie  

plebiscytu w tej spraw ie. N ie ulega w ątpliw ości, 

że za U jsołam i pójdą i inne gm iny w pow iecie  

żyw ieckim . ■*
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w zgórze, które niebaw em także dostało się, w na­

sze ręce.
Tym czasem na innych m iejscach pola w alki 

tr«ał rów nież zacięty bój. G łów na 1 ’nja posunęła  

się aż ku pagórkom , które daw ały jej pew ną o- 
chronę przed kulam i w roga. Stąd przedsięw zięto  
trzy gw ałtow ne ataki, które jednak pozostały bez  

rezultatu . O statn z nich doprow adził do zupeł­
nego m em al zniszczona atakującego oddziału . 
B yłem naocznym św adkiera tego ataku, który  
tw orzył niew ątpliw ie najbardz ;ej m alow niczy, cho­

ciaż najkrw aw szy epizod całego dm a w alk ’. —  
O bserw ow a ;em w łaśnie przez lunetę dzielny pochód  

naszych żołnierzy, gdy nagle ujrzałem kaw aierję  
w roga, w padającą z ukrycia na otw arty teren i 
pędzącą na nas w strasznym galopie. Żołnierze  

nasi godzinam i całem i w ytrzym yw ali m orderczy  

ogień nieprzyjaciela. A le ten praw dziw y orkan  

koni, lanc i szabel, ten ogłuszający hałas kopyt 
końskich, m iażdżących w szystko przed sobą, ten  

krzyk dziki z tysiąca piersi jeźdźców  m usiał w pro­
w adzić zam ieszanie w szeregi niezbyt głośnej sal­

w ie karabinow ej, którą przyw itali w roga, rzucili 
się natychm iast do odw rotu, który raczej spraw iał 

w rażenie ogólnej ucieczki. Tylko część żołnierzy  

zdołała ukryć się poza zburzonym i dom am i w ioski 
i stam tąd raziła jeźdźców ogniem . A le jenerał 
dow odzący naszą arm ją natychm iast zorjentow ai 

się w sytuacji. N ad szeregam i jeźdźców poczęły  
pękać szrapnele, spraw iając straszne zniszczenie  i 
rów nocześnie piechota przyszła w pom oc, otw iera­

jąc pospieszny ogień.
N iebaw em nastąpiła przerw a w w alce, aż do  

w ieczora zaprzestano już kroków w ojennych na

w iększą skalę. A rm  ja nasza była ożyw iona naj­

lepszym duchem , szczęście zdaw ało się nam u- 

śm iechać.
Znaczną część nocy przepędziłem w palu, ob ­

serw ując błyski reflektorów  elektrycznych, szpiegu­

jących jasnem św iatłem naszą arm ję, w słuchując 
się w dalekie odgłosy strzałów  arm atnich, które  
dow odziły , że pod osłoną nocy odbyw ają się jakieś 

ruchy w ojsk.
Tuż przed św item zagrzm ialy znow u w szyst­

kie działa. K iedy już rozw idniło się zupełnie, uj­

rzałem , że arm ja nasza w darła się głęboko m iędzy  
pozycje nieprzyjaciela, w spom agana dzielnie ogniem  
baterji, ustaw ionjch w nucy na zdobytych dm  a  po ­

przedniego w zgórzach. Ze w szech stron ściągano  
posiłki, aby w zm ocnić czoło arm ji, m ogącej teraz  

złam ać lin ję w roga. A le posiłki te były niew y­

starczające. N iem cy nie dali się w yprzeć z Pur- 
leigh, ani z fortów w zniesionych koło M undonu. 
Po dw óch czy trzech godzinach rozpaczliw ych w y­

siłków , które zasłały pole w alki tysiącam i poleg­

łych, arm ja nasza zaczęła się cofać. W tej kry ­

tycznej chw ili przypuścili Prusacy z M aldonu także  
gw ałtow ny atak, skutkiem czego w ódz nasz m usiał 
nakazać szybki odw rót, aby uniknąć oskrzydlenia. 

A le w aleczni nasi żołnierze cofali się tak sam o  
spokojnie, jak szli naprzód, zw łaszcza, że osłania­

ły ich baW je, pracujące teraz bez przerw y. M i­

m o to straty są olbrzym ie. C o gorzej zaś, cała  
w alka była darem na, bo m usieliśm y cofnąć się aż  

na pierw otne stanow iska m iędzy D anbury a B ille- 
ricay i opuścić naw et w zgórza, tak w ielkim kosz­
tem zdobyte. A rm ja nasza osłabiła się ogrom nie  
a nic nie zdołała zyskać. C . d. n.

Z Torunia.
Przed kongresem eucharystycznym. 

Z in icjatyw y biskupa chełm ińskiego ks. dr. St. 
O koniew skiego odbędzie się w Toruniu w końcu  

m aja (27, 28, 29 i 30) br. diecezjalny kongres  
eucharystyczny. B ędzie to w ielka m anifestacja  

katolickości Pom orza. N a kongres przybędzie kil­
kunastu biskupów , setki osób duchow nych i tysią­
ce w iernych. Spraw ne przeprow adzenie  tak olbrzy­
m iego zjazdu w ym aga odpow iedniego zorganizow a­
nia. To też z polecenia ks. biskupa, dziekan toruń ­

ski ks. K ozłow ski pow ołał do życia K om itet oby­
w atelski, do którego zaprosił szereg  osób z pośród  
m iejscow ego obyw atelstw a.

Pierw sze posiedzenie kom itetu odbyło się w e  

w torek, 16 bm . w D w . A rtusa pod przew odnictw em  
ks. K ozłow skiego. O m ów iono na niem program  

kongresu (w e w łaściw ym czasie podam y do w iado­
m ości publicznej) oraz utw orzono szereg kom isy], 

które będą m iały za zadanie poczynienie przygo­
tow ań jak i przeprow adzenie sam ego kongresu, 
każda w pow ierzonym sobie zakresie. — G łów ne  
kierow nictw o akcją przygotow aw czą spoczyw a w  
ręku specjalnej kom isji, składającej się z szefów  
kom isy  j „resortow ych 44 • z ks. dziek. K ozłow skim  

do którego też należy zw racać się po w szelkie in­
form acje (prob. par. św . Jakóba, R ynek N ow om . 

7, teł. 701).

Czytajcie i rozpowszechniajcie

„Przegląd Pom orskf 4

Rozbity 

samolot

M ajor, inspektor 

C opsey  ogląda  szczą­
tk i sam olotu w oj­

skow ego pod N e- 
w arkiem który padł 
na tor kolejow y  

pod Jersey C ity  

zabijając 13 osób.
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DZIAŁ GOSPODARCZY
Taryfa płac pracowników na roliMLKJIHGFEDCBA 

w województwie Pomorskiem.
Z pow oda zatargu m iędzy zw iązk iem  praco ­

daw ców a pracob io rców  ro lnych , p lace robo tników  

ro lnych na m arzec zosta ły ustalone orzeczen iem  

O kr. Inspek to ra P racy w  T orun iu  na podstaw ie  ceny  

cen tnara po jedynczego  ży ta zł. 16 ,63.

Ordynariusze (p łaca dzienna): 

R ęczn iacy . . • . 9 ,70 zł.

S tróże , sko tarze , oprzętacze , w artow nicy 11 ,09 zł. 

F ornale, prac , sta le końm i . . 12 ,47  zł.

W łodarze . . ...  13 ,86 zl.

O w czarze ....  15 ,25  zł.

R zem ieśln icy bez narzędzi . . 22 ,17  zł.

R zem ieśln icy z narzędziam i  . . 24 ,95  zł.

W pow iecie gn iew sk im i tczew sk im  d la w szys­

tk ich kategorji ordynariuszy oprócz rzem ieśln ików , 

w zam ian obn iżonej ordynarji, pensje w ynoszą o 3  

ctr. roczn ie w ięcej, to jest m iesięcznie 4 ,16 zł. 

W pow iecie starogardzk im  o 2 ctr. roczn ie  w ięcej, 

to jest m iesięczn ie zł. 2 ,78

D la rzem ieśln ików w pow . gn iew sk im  i tczew ­

sk im  w zam ian obn iżonej ordynarji, pensje w ynoszą  

o 2 ctr. roczn ie w ięcej, to jest m iesięczn ie 2 ,78  

zł. a w  pow iecie starogardzk im o 1 ctr. roczn ie  

w ięcej, to jest m iesięczn ie —  1 ,39 zł.

Zaciężnicy (p łaca dzienna):

K ateg . la dziew częta i ch łopacy od 14 do 15 la t 

w edług obopó lnej um ow y.

K at. Ib dziew częta i ch łopacy od 15  

do 16 la t . . . . 0 ,39 zl.

K at. H a dziew częta i ch łopacy o l 16  

do 18 la t . . . . 0 ,65 zł.

K at. Ilb dziew częta ponad la t 18  . 0 ,72  zł.

K at. III ch łopacy od 18 — 21 1 . . 0 ,91  zł.

K at. IV  ch łopacy ponad 21 la t zdo ln i do  

w szelk ie j pracy i do kosy  . 1 ,43  zł.

Chałupnicy (p łaca dzienna):

C hałupn icy ....  1 ,24  zł.

D ziew częta i ch łopacy w olnego robo tn ika o trzym u ­

ją zap ła tę w  go tów ce  zaciężn ików  odnośnej ka ­

tegorji (o 6 i pó ł gr. w ięcej).

Dla służby włościańskiej (gbursk ie j) 

za m iesiąc m arzec 1929 r.

P arobcy i dziew częta od 14 do 16 la t 2 ctr.

ży ta m iesięczn ie . . . 33 ,26 zł,

P arobcy i dziew częta od 16 do 18 la t 2 i ćw ierć  

ctr. ży ta m iesięczn ie  . . 37 ,42 zł.

D ziew częta ponad la t 18 i ch łopacy do la t 20 —  

2 ctr. 65 ft. ży ta m ieś. . ’ . 44 ,97 zł.

R obotn icy ponad la t 20 — 2 ctr. 90 ft. ży ta m ie­

sięczn ie ....  48 ,23 zł.

Dojarze
W ynagrodzen ie do jarza w ynosi w edług para ­

grafu 3-go kon trak tu d la szw ajcarów : 

ad Id sz tuk i krow y  do jnej, w ołu  roboczego , stadn i­

ka rozp łod . . . . , 1 ,04 zł.

ad II od sz tuk i ja łow izny pow yżej 10 tygodn i do

do jśc ia do krow y do jnej, lub w ołu

roboczego  ....  0 ,65 zl.

ad III za w ychow an ie zdrow ego cie laka do

10 tygodn i ....  0 ,65 zl t

Płace kobiet
Jako w ynagrodzen ie pob ierać będzie żona  pra ­

cow nika za przepracow aną godzinę 0 ,26 zł.

Sezonowcy (p łaca dzienna):

(O dnosi się ty lko do tych robo tn ików sezono ­

w ych , k tó rym  p łaca w e w łaściw ym  czasie n ie zo ­

sta ła  w ym ów iona i n ie rozciąga się na robo tn ików  

i robo tn ic sezonow ych , k tó rzy m ogą być zatrudn ie­

n i przez całą zim ę za obopó lną indyw idualną u- 

m ow ą):

K at, I robo tn icy (m ężczyźn i) ponad la t 21 zdo ln i 

do w szelk iej pracy m ęsk ie j i do kosy 2 ,31 zł.

K at. II ch łopacy od la t 18 do 21 , w ykonu jący  

w szelką pracę m ęską, oraz dziew czyny ponad  

la t 18 . . . . . 1 ,62 zł.

K at. III dziew częta i ch łopacy od la t 16

do 18 .............................................. 1 ,43 zł.

Inspektor Pracy XI Okręgu 

(— ) Inż . H , Z agrodzk i.

Ostateczna likwidacja zaległości 
podatkowych.

C elem  osta tecznego zlikw idow an ia zaleg łości 

w podatku  przem ysłow ym  i w  podatku  dochodow ym , 

k tó rych śc iągn ięcie n ie jest już w ięcej m ożliw em , 

m in isterstw o sk  arburozszerzy ło upraw nien ia dane  

sw ego czasu w ładzom  skarbow ym  2  in stancji na  za ­

leg łości podatkow e za rok 1927 .

W ładze m ają indyw idualn ie trak tow ać każdy  

poszczegó lny w ypadek . P rzed przed łożen iem  w nios­

ku Izb ie skarbow ej należy bezw ględn ie przeprow a ­

dzić sp raw dzen ie oko liczność ', uzasadn ia jących ab  

so lu tn ie n ieściągalność pod legających um rzoen iu  

kw ot.

Izby skarbow e m ają w dn iu 15  czerw ca przed ­

łożyć w ykazy um orzonych zaleg łości. —  W szystk ie  

sp raw y , w ynikające z pow yższego  zarządzen ia , m  a ­

ły być w Izbach zała tw ione do dn ia 31 m arca br.

Normalny wymiar podatku obrotowego
M inisterstw o S karbu stw ierdza , iż w iadom ość  

o w ydanem  rzekom o zarządzen iu podw yższenia na  

rok b ieżący podatku obro tow ego o 25°/odo 5O°lo 

n ie odpow iad a rzeczyw istości. Z arządzen ia tak ie ­

go M inisterstw o S karbu n ie w ydało . W ym iar po ­

datku usku teczn iony zostan ie podobn ie , jak iw  la  

tach poprzedn ich , zgodn ie z przep isam i ustaw y o  

państw ow ym podatku przem ysłow ym (do obro tu)  

na podstaw ie posiadanych przez organy w ym iarow e  

danych o dokonanych przez poszczegó lnych p ła tn i­

ków obro tach t. j. bądź na zasadzie praw id łow o  

prow adzonych ksiąg hand low ych , bądź na zasadzie  

m aterja łów , zebranych przez w ładze w ym iarow e. 

M inisterstw o S karbu k ładzie specja lny nacisk na  

praw id łow e usta len ie podstaw w ym iaru podatku  

obro tow ego i w celu zapob ieżen ia dow olności w  

te j. m ierze w odn iesien iu do p ła tn ików  n iep row a- 

dzących praw id łow ych ksiąg  hand low ych , okó ln ik iem  

z dn ia 25-go lu tego 1929 r. 1 . d . V .» 1546 /4/29  

po leciło organom  w ym iarow ym , aby w  tych w yjąt­

kow ych w ypadkach , gdy konkretne dane będą uza ­

sadn ia ły w ym iar podatku do obro tu za 1928 r., w  

kw ocie znaczn i®  w yższej od usta lonej na rok po ­

przedn i, zw yżka w każdym  poszczegó lnym w ypad ­

ku by ła szczegó łow o om ów iona i uzasadn iona w  

ak tach w ym iarow ych .

Ulgi Indywidualne dla podatników 

przemysłowych.
W zw iązku z ciężką sy tuacją w  hand lu orga ­

n izacje kup ieck ie czyn ią usilne staran ie u czynn i­

ków m iarodajnych , ażeby M inisterstw o S karbu  

w prow adziło w  roku b ieżącym u lg i podatkow e w  

szerszym  zakresie n iż w  roku ub ieg łym , a m iano ­

w icie , aby należność z ty tu łu podatku obro tow ego  

m ożna p łacić w dw óch ra tach rów nych dn ia 20  

m aia i 13 'czerw ca br. z do liczen iem  do tego te r­

m inu 14 dn i u lgow ych oraz , aby te rm in p ła tności 

p ierw szych zaliczek za rok 1929 przesunąć i to  

p ierw szej zaliczk i do 15-go lipca, a drug ie j do  

15-go sierpn ia z do liczen iem 14 dn i u lgow ych . 

R ów nież organ izacje przem ysłow e w ystąp iły z m e ­

m oria łem  do M inisterstw a S karbu w sp raw ie u lg  

podatkow ych .

W obec pow yższego sp raw ozdaw ca gospodarczy  

naszego p ism a zw rócił się do naczeln ika w ydzia łu  

podatków bezpośredn ich w  M inisterstw ie S karbu  

p . P aw ła M ichalsk iego , prosząc go o po in fo rm o ­

w anie nas, jak ie stanow isko  zajm ie M inisterstw o  

S karbu w stosunku do postu la tów , w ysun iętych  

przez organ izacje przem ysłow e i hand low e.

P . naczeln ik M ichalsk i zakom unikow ał, że  

M inisterstw o skarbu go tow e jest uw zg lędn ić indy ­

w idualne prośby poszczegó lnych p ła tn ików , o ile  

fak tyczn ie stw ierdzone zostan ie , że znajdu ją się w  

ciężk ie j sy tuacji m aterja lnej.

Ulgi dla przedsiębiorstw nie 

prowadzących prawidłowych ksiąg 

handlowych.
M inisterstw o skarbu okó ln ik iem  z dn ia  14  m ar­

ca 1929 r. upow ażn iło Izby skarbow e do przyzna ­

n ia przedsięb io rstw om  hand lu  hurtow nego n ie pro ­

w adzącym praw id łow ych  ksiąg  hand low ych u lg przy  

w ym ian ie podatku przem ysłow ego  od  obro tu za rok  

1928 w edług pon iższych w skazów ek :

W ym iar podatku przem ysłow ego od obro tu za  

rok 1928 d la przedsięb io rstw  hand lu hurtow nego , 

n ie prow adzących praw id łow ych ks'ąg hand low ych , 

w inny uskuteczn ić kom isje szacunkow o w edług  

2 proc, staw ki podatkow ej od całego obro tu , osią ­

gn ię tego przez te przedsięb io rstw a, przyczem w  

każdym poszczegó lnym w ypadku usta lą  te kom isje  

na podstaw ie posiadanych  m aterja łów , ew en t. przy  

w spó łudzia le rzeczoznaw ców , jaka część  ogó lnego  

obro tu przedsięb io rstw a  osiągn ię ta zosta ła  ze sp rze ­

daży hurtow nej w  zrozum ien iu części 3  art. 7  usta ­

w y i par. 24 rozporządzen ia w ykonaw czego .

Indyw idualne , należycie uzasadn ione podan ia  

odno śnych p ła tn ików , w niesione do dn ia 15 m aja  

1929 roku , w inn i naczeln icy urzędów skarbow ych  

przedstaw ić do Izb skarbow ych z ew en tualnem i  

w nioskam i na obn iżen ie staw ki podatkow ej do 1  

proc, w stosunkach do te j części ogó lnego obro tu , 

k tó ra przypada  na sp rzedaż hurtow ną, ogran iczając  

rów nocześnie odpow iedn io egzekucję .

Z pow yższej u lg i korzystać m ogą ty lko te  

przedsięb io rstw a: a) co do k tó rych złożono zezna ­

n ia o obrocie w te rm in ie przep isanym , b) k tó rych  

obro ty usta lone przez kom isje szacunkow e, odpo ­

w iadają w ediug op in ji naczeln ików urzędów skar­

bow ych stosunkom fak tycznym , c) k tó re n ie pro ­

w adzą hand lu tow aram i o charak terze luksusow ym  

(okó ln ik z dn ia 19 listopada 1928 r. L . D . V . 

15 .289-1 ).

Termin spłaty Niemcom 
wierzytelności hipotecznych.
Z dn . 1 styczn ia br, w ygasło m orato rjum  d la  

w ierzy te lności, h ipo teczn ie zabezp ieczonych  na n ie ­

ruchom ościach , z k tó rych g łów ny dochód pochod zi 

z kom ornego, określonego ustaw ą o ochron ie  loka ­

to rów .

W zw iązku z te rn żądan iem  sp łacan ia  tych  na ­

leżności m ogą obecn ie zw racać się tak w ierzycie le  

po lscy jak rów nież obcokrajow cy , jeżeli w  P aństw ie  

k tó rego są obyw atelam i, obyw atele po lscy co do  

sw ych należności p ien iężnych są trak tow an i narów -  

n i z obyw atelam i w łasnym i.

Jednocześn ie na te ren ie b . zaboru prusk iego  

w ysuw a się kw estja , czy is tn ie je już obow iązek  

sp ła ty w ierzy te lności h ipo tecznych na rzecz obyw a ­

te li i banków n iem ieck ich .

D la rozstrzygn ięcia te j kw estji m iarodajnem  

jest postanow ienie n iem ieck ie j ustaw y  w alo ryzacy j­

nej, k tóra te rm in sp ła ty zw alo ryzow anych w ierzy ­

te lności h ipo tecznych usta la dop iero na dzień  

1 styczn ia 1932 r. T en sam te rm in obow iązu je  

zatem  także d la sp ła ty po lsk ich zobow iązań h ipo ­

tecznych w zględem  obyw ateli n iem ieck ich , a to  na  

zasadzie § 43 ust. 2  rozporz . z dn . 14 m aja 1924  r. 

N iezależn ie od tego d łużn ik po lsk i m oże chw ilow o  

odm ów ić sp ła ty  sw ych  w ierzy ie lności w zględem  oby ­

w ateli n iem ieck ich także na zasadzie §§ 4  i 5 po l­

sk ie j ustaw y o w alucie w b . dzie ln icy prask ie j z  

dn . 20 lipca 1919 r. (D z. U . R . P . N r. 91 , poz. 

492), na m ocy k tó re j d łużn ikom m ającym p łacić  

sw oje zobow iązan ia poza gran icam i P aństw a P ol­

sk iego udzie la się zw łok i aż do późn ie jszego ure ­

gu low an ia te j sp raw y .

S praw a d ługów  h ipotecznych ob ję ta jest art. 

4 uk ładu w aloryzacy jnego po lsko-n iem ieck iego z 

dn . 5 lipca 1928 r., w edług k tó rego  te rm iny sp ła ­

cen ia w ierzy telności, w ynik łych z przeraehow an ia , 

następu ją  tak  d la obyw . po lsk ich , jako też  obyw ateli 

n iem ieck ich n ie w cześn ie j, n iż to określa ją  przep i­

sy  w aloryzacy jne  kraju , do  k tó rego należy w ierzycie l, 

chociażby w edług  praw obow iązu jących w kraju  

d łużn ika te rm in do u iszczen ia d ługu by ł w cześn ie j­

szy , P ostanow ien ia tego uk ładu n ie zm ien ia ją  za­
tem  określonego w yżej stanu rzeczy . U słać tea  

praw dopodobn ie już w  n ied ług im  czasie będzie ra­
ty fikow any i w ejdzie w  życie .



STRZECHA RODZINNA
Bezpłatny dodatek niedzielny do „Przeglądu Pomorskiego11

Nr. 16 Niedziela, dnia 21 kwietnia 1929 | Rok n

Na trzecią niedzielę po Wielkiejnocy

Łeiscfa.BA

z listu pierwszego św. Piotra rozdział 2, 

wiersz 11—19.

Najmilsi! proszę was, jako przychodniów 
i gościów, abyście się wstrzymywali od pożądli­
wości cielesnych, które walczą przeciwko 
duszy, mając obcowanie wasze dobre między 
pogany, aby w. tern, w czem was pomawia­
ją jako złoczyńców, z dobrych uczynków 
przypatrzywszy się wam, chwalili Boga w 
dzień nawiedzenia. Bądźcież tedy poddani 
wszelkiemu stworzeniu dla Boga: chociaż 
królowi, jako przewyższającemu, chociaż 
książętom, jako od niego posianym ku pom­
ście złoczyńców, a ku chwale dobrym. Bo 
taka jest wola Boża, abyście dobrze czyniąc, 
usta zatkali niemądrych ludzi głupstwu, jako 
wolni, ale nie jakoby mając wolność zasłoną 
złości, ale jako słudzy Boży. Wszystko 
czcijcie. Słudzy, bądźcie poddani panom 
we wszystkiej bojaźni, nie tylko dobrym i 
skromnym, ale też i przykrym. Bo to jest 
laska w Chrystusie Jezusie, Panu naszym

dwangelja
św. Jana rozdział H5, wiersz 16—22.

Onego czasu rzekł Jezus do Swych 
uczniów: Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, 
i zasię maluczko, a ujrzycie Mnie, iż idę do 
Ojca. Mówili tedy z uczniów Jego jeden do 
drugiego: Co to jest, co nam mówi. Malucz­
ko, a nie ujrzycie Mnie, i zasię maluczko, 
a ujrzycie Mnie, iż idę do Ojca? Mówili tedy: 
co to jest, co mówi: Maluczko. Nie wiemy, 
co powiada. A poznał Jezus, że Go pytać’ 
chcieli i rzekł im: 0 tern się pytacie mię­
dzy sobą, iżem rzekł: maluczko, a nie ujrzy­
cie Mnie, i zasię maluczko, a ujrzycie Mnie? 
Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam, iż bę­

dziecie płakać i lamentować wy, a świat się 
będzie weselił; a wy się smęcić będziecie, 
ale smutek wasz w radość się obróci. 
Niewiasta, gdy rodzi, smutek ma, iż przy­
szła jej godzina, lecz gdy porodzi dzieciątko^, 
już nie pamięta uciśnienia dla radości, iż się 
człowiek na świat narodził. I wy tedy te­
raz wprawdzie smutek macie; lecz zasię oglą­
dam was, a będzie się radowało serce wa­
sze, a radości waszej żaden od was nie o- 
dejmie.

Czas pomyśleć o kwiatach 

i wiośnie.
Już ciepły wiatr zwiastuje bliski koniec zimy, 

choć ziemia jeszcze niezupełnie pozbyła się szaty 
śniegowej... Ale kto pragnie, aby wiosna nie zasta­
ła go nieprzygotowanym, kto kocha barwny kwiat 
i estetykę życia, ten już dzisiaj musi przystąpić 
do odpowiednich przygotowań, aby ukwiecić swój 
balkon, czy ogródek — a w ich braku, chociażby 
parapety okienne...

Boć należy sobie uświadomić, że niema takie­
go wydziedziczonego „mieszczucha**, któryby przy 
dobrej woli nie mógł sobie pozwolić na wykwit, 
choćby kilku własnych kwiatów... Trzeba tylko 
chcieć...

Kto zatem pragnie sam wyhodować sobie 
kwiaty dla ozdoby balkonów czy okien, lub też do 
obsady ogródka, musi się już teraz zabrać do pra­
cy i posiać nasiona kwiatowe w wazonkach lub 
paczkach. Należy to zrobić w następujący sposób: 
Napełniwszy wazonek czy paczkę lekką, przesianą, 
nieco piaszczystą ziemią, przycisnąć ją lekko cienką 
deseczką, poczem, posiać nasienie kwiatowe. Jeśli 
nasienie jest dobre, to nie potrzeba go z wierzchu 
ziemią przysypać, jeśli jest grubsze, to także tyl- 

Jko lekko przyprószyć ziemią. Trzymać roślinkę aż 
do zakiełkowania w miernej wilgoci i cieple, oraz 
w ciemnem miejscu. Sadzonki trzeba raz lub dwa 
razy przesadzać, a nakoniec rozdzielić je na właś­
ciwe miejsce.

Najwłaściwsze rośliny do rozsadzania na bal­
konach są następujące :

Werbena, dochodząca do 20—25 cm. i odzna* 
czająca się różnorodnością kolorów — balsamina, 
posiadająca też same zalety, rosnąca kępkami*



wdziQCfha lobelia, jakoteż niewymagająca wielkiej 
pielęgnacji nasturcja,

Nasturcja ma tę zaletę, że kwitnie nawet na 
balkonach, położonych na północ. Niemniej obficie 
kwitnące petunje rozwijają się dobrze w położę* 
niach na północ.

Cynje, odznaczając się tern, że nie wymagają 
wilgoci, również mogą być sadzone w półcieniu. 
Wystarczy zasiać je w kwietniu, bo wschodzą szyb­
ko i prędko się rozwijają.

Elektrycznie itdlAwrłeiiane mleko.

Podczas gdy elektryczne wyładowania atmos­
feryczne, podczas burzy mają właściwość przyspie­
szania Łzw. „zsiady wania się“ mleka to wręcz prze­
ciwny efekt osiąga prof. Siedel z uniwersytetu wie­
deńskiego przy stosowaniu dwóch specjalnie skon­
struowanych lamp elektrycznych. Wytwarza on fa­
le elektryczne o oznaczonej amplitudzie i długości 
fali. W jednym walcu mleko zostaje ogrzane do

Piękne 

Turczynki.

Charakterystyczny 
obrazek z Turczyn- 
kami przed starym 
parlamentem w An­
gorze wskazuje, ile 
to piękności zakry­
wa dotychczas wołka.

Pomiędzy szybko rosnącemi jednorocznemi roś­
linami pnącemi, najwdzięczniejsze dla położenia 
słonecznego są kwitnący ponsowo i liljowo con- 
y o Iy u Iu s , jakoteż nadzwyczaj wdzięczne różnokolo­
rowe gronki i wyszki, dla północnego położenia 
jako rośliny pnące nadają się szczególnie dobrze : 
Tropacolnm peregrinum (rodzaj pnącej nasturcji) 
oraz japoński chmiel.

n k o z s a i t o Jc i

Zamek kombinacyjny dla 

samochodów.
Kradzieże samochodów są w Ameryce na po­

rządku dziennym. Równie często pojawiają się tam 
pomysły, jak zapobiec tym kradzieżom. Ostatnio 
wymyślono zamek kombinacyjny, umożliwiający 
10.000 różnych sposobów regulowania, tak, że właś­
ciciel może dowolnie nastawić zamek, bez obawy, 
by ktokolwiek mógł zamek otworzyć. Zamek ten 
włącza się do obwodu prądu zapalnika, tak, że 
niemożliwem jest rozruch motoru bez otwarcia zam­
ku. Chociaż nowy ten wynalazek wygląda w opi­
sie dosyć interesująco, to jednak można mieć zau­
fanie do pomysłowości amerykańskich złodziei, że 
i aa Uh zamek znajdą swoje środki.

40 stopni a w drugim dziaftiją na mleko fale elek­
tryczne. Po takiej manipulacji mleko najmniej 4 
dni utrzymuje się w stanie świeżym a w chłodnem 
miejscu nawet dwa do czterech tygodni. Brzmi 
to zgoła nieprawdopodobnie, a jednak austrjackie 
i pruskie ministerstwa sprawą tą poważnie się zaj­
mują.

Bez pracy mogą być kołacze.
Mieszkańcy podzwrotnikowych krajów pod nie­

którymi względami są w stosunku do nas znakomi­
cie uprzywilejowani. Między innsmi nie.znąją cięż­
kiej i znojnej pracy, jaką my wkładamy na siebie, 
aby móc zdobyć środki egzystencji. Przyroda sama 
karmi ludność krajów tropikalnych. Palma sagowa 
i kokosowa w ciągu całego roku daje znakomity 
pokarm Malajom, Papuasom i Polinezyjczykom. 
Jedzenie jest wprawdzie jednostajne, lecz zato 
pożywne, zdrowe i obfite. Dziewicze lasy brazy­
lijskie mają tyle drzew, dostarczających w niezmier­
nych ilościach pożywienia i napoju, że nazwano je 
„dzikim sadem1*. Najciekawsze są drzewa chle­
bowe, dostarczające mieszkańcom Polinezji i wysp 
Moluckich nadzwyczaj pożywnych owopów wielko­
ści melona, a w smaku przypominający chleb. W 
Afryce palmy kokosowe i daktylowe dają pożywie­
nie całym pokoleniom. Jedyną pracą, żywionych 
przez te drzewa ludzi, jest zrywanie owosów.



POiiADY GOSPOOAMIilE

W poiu.
Bronować osiminy szczególnie pszenicę. Uży­

wać do tego doić ciężkiej brony. Słabe oziminy 
zasilć nawozem azotowym, najlepiej saletrą. Siać 
mak, len, sadzić ziemniaki. Pilnować zasiewów 
marchwi i buraków pastewnych, nie dopuszczać do 
tworzenia sie skorupy. Na owsie niszczyć ogniche 
kainitem mielonym lub azotniakiem. Baczyć na 
szkodniki: myszy, pędraki.

POKĄDY PBAKWWĆZNK.
Porażenie słoneczne.

Położyć chorego w cieniu głową wysoko (jeśli 
sina) lub nisko (jeśli blada), rozpiąć ubranie ; zim­
ne okłady na głowę, do wewnątrz środki podnie­
cające (kawa, krople walerjanowe).

IJkąsaenie prae* owady.
Miejsca ukąszonego nie ślinić, nie zalepiać* 

plasterkiem. Usnnąć żądło za pomocą szczypców i 
nalać na ukąszone miejsce kroplę amoniaku lub 
obmyć wodą z octem.'

Służą cl, mój 

koguciku...

Da filmu pew­
na wytwórnia a- 
mery Kańska tak 

wytresowała 
zwierzęta domo­
we, że nawet 
biedna psina słu­
ży domowemu ko­
gutowi.

W oborze.
Z końcem miesiąca wypuszczać inwentarz na 

pastwisko* żywiąc go* jednak ciągle w oborze we­
dług norm. Przychówek przeznaczony do chowu 
trzymać przez cały dzień na dworze. Cielętom 
urodzonym w styczniu lub lutym zwiększyć dawkę 
owsa, siana i siemienia. Owies częściowo można 
zastąpić mlekiem odtłuszczonem. Oddzielić byczki 
starsze od jałówek. Inwentarz trzymać w czysto­
ści.

W pasiece.
Jeżeli okolica jest uboga w rośliny, dające sok po> 

dajemy pszczołom mąkę. Stawiamy w pasiece na­
czynie z wodą. U pni słabych, zmniejszamy wyloty 
silniejszym powiększamy, wszystkie szpary zalepia** 
my gliną. W ciepłe dni, przeprowadza się drugi 
przegląd. W ulach ramowych, przegląda się kolej­
no plastry. Popsutą, spleśniałą i trutową wosz- 
czyznę wicinamy, u słabych pni skracamy całą bu­
dowę o parę cali poniżej obsiadających ją pszczół. 

. Jeżeli spostrzeżemy zgliniec, chory pień należy za- 
* raz skasować. W tern miesiącu najstosowniej jest 

pszczoły kupować i przewozić..

Stłuczenie.

Na miejsce stłuczenia położyć natychmiast 
okład ,z wody zimnej lub z wody Burowa, przykryć 
ceratką i zabandażować.

Sztuczne oddychanie.

Połóż chorego na ziemi, pod kręgosłup podłóż 
zawiniątko, wyciągnij ręce chorego wtył nad gło­
wę, następnie stopniowo zbliż je do klatki piersio­
wej i łokciami chorego zrób na nie ucisk (wydech), 
a twój towarzysz niech wtedy uciśnie górną część 
brzucha. Powtarzaj taki wdech i wydech co 3 
sekundy. Po 10 sekundach zrób krótką pauzę. 
Język trzeba wyciągnąć palcami i trzymać lub przy­
wiązać. Jeśli po dwóch godzinach sztucznego od­
dychania nie będzie skutku, niema nadziei powró­
cenia choremu tycia.

Ukąszenie press żmiję, psa lub kota 

wściekłego.
Przewiązać powyżej rany paskiem lub chustą, 

potem wyssać ranę zdrowemi wargami i przypa­
lić ją nożem, drutem rozpalonym, jodyną. Osobę 
ukąszoną skierować natychmiast do specjalnego' 
zakładu leczniczego.
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Co dzień po słońcu chmury, deszcz,QPONMLKJIHGFEDCBA 
Barometr idzie w górę, 
a w dole — ludźmi wstrząsa dreszcz, 
i rolnik bierze w skórę...

*
Wogóle dzisiaj przyczyn sto 
pochmurnej konjunktury...
Pogoda niby — mimo to 
nad Polską jeszcze chmury...

(Antyk.)

ZAG1DKI

1

1. 2. 3. 4. —  w kaw alerji ;
3. 2. 1. 4. —  jest w drogerji;
2. 1. 4. 3. —  w idać w dali. 

G dy się pali.

2

Z wa“ na końcu utw orzy  
C zęść z grubej m onety ; 
Z Ma* na przedzie się złoży  
W  przykrą rzecz —  niestety.

• 3
D ziś rzadko w spom niany  
Półw ysep południow y, 
W yraz z łanem w spak zbratany  
U tw orzą w yraz now y ; 
wr ‘ w  środku też użyjesz. 
B y zbratać ow e słow a, 
A potem społem zszyjesz. 
Szarada już gotow a.
C hcesz w iedzić co w yraża  
To słow o tak w ysnute ?  
M ieszkanie dla zbrodniarza, 
B y odbył sw ą pokutę.

Rozwiązanie zagadek z nru, 15.

1. Odaliska 2. słoma—masło

3. Halina
Trafne rozw iązanie zagadek nadesłali: Marja 

Perschkówna, W ładysław O rłow ski, Jan Ja- 
strzem bski, Leon B rzuskiew icz, Alfons Zieliń­
ski, Feliks Perscbke.

N agrody w drodze losow ania otrzym ali Ma­
rja Perschkówna i Alfons Zieliński.

(N agrody m ożna odebrać w naszej redakcji w  
godzinach urzędow ych).

WESOŁY KĄCIK

Co najstarsze ł
Zebrali się w karczm ie gospodarz K łonic® , 

kow al M łotow ski, garncarz G linow ski. ogrodow y  
Pietruszka cieśla B ela i szew c K opytkiew icz, Za­
częła się pogaw ędka o tern, które zatrudnienie  
nsjstaraTe Na to Kłonica* Jużci^ m oje zatru ­

dnienie najstarsze, boć A dam  zaraz po w ypędzeniu  
z raju zaczął upraw iać ziem ię." N a to kraw iec: 
wO bo, kum otrze, a czyż to Pan B óg, w ypędzając z 
raju A dam a i Ew ę, nie uszył im ubioru ze skó ­
rek?— “ Pew nie najprzód zrobił im dobre obu­
w ie, rzecze szew c K opytkiew icz. Tu zaczęła się  
zw ada czy w przód odzież czy buty. Przeryw a 
kow al: A anioł na straży przed rajem czy nie  
m iał m iecza? A kto m iecz kuje? —

— K ow al. C ieśla B ela m ów i: „Zapew no  
A dam w ystaw ił sobie w raju budę lub altanę, a  
w ięc ciesielstw o górą".

— m T o  niepew ne rzeczy," w trącił Pietrusz ­
ka" ale że A dam upraw iał K w iaty, zryw ał ow oce  
o tem  w ie każdy, a  zatem  ogrodnictw o najstarsze" —  
O dezw ie się nakoniec garncarz M oi szanow ni, 
w szakżeż B óg z gliny ulepił A dam a, =— a w ięc  
garncarstw o najstarsze, gdy sam B óg był pierw ­
szym garncarzem "

(Ze zbioru C hociszew skiego.)

W szkole.
— Inspektor podczas w izytacji w szkole : 

—  Pow iedz m i, synu, co w olisz, jedną szóstą, czy  
jedną siódm ą część pom arańczy ? —  Siódm ą. —  
A czy nie w iesz, sźósta część jest w ięcej niż sió ­
dm a? —  Tak —  połapał się uczeń — ale ja nie  
lubię pom arańczy.

Sprytny czy naiwny?
—  Skąd w iesz, że cię nauczyciel tak lubi ?
— B o m i pow iedział w czoraj : „Zostaniesz  

kochanku na drugi rok ze m ną“ .

Dziwna choroba.
Skarżył się chłop przed doktorem na cho­

robę.
—  C o w am brakuje? —  pyta lekarz.
—  To w łaśnie, panie konsyljarzu, że nie w iem , 

ale jak sobie pojem , to bym jeno leżał, a jak le­
żę, to m i się chce jeść.

Ciekawy żydek.
Żydek co to chętm e w szędzie nos w cibia —  

ot ciekaw ski —  nudzi łysego jegom ościa podczas 
jazdy koleją, o różne pytając rzeczy, i tak:

—  Panie! W idzi pan to zw ierzątko na łące?  

C o to jest?
—  To zając. N asyp m u pan soli na ogon, 

albo jeszcze lepiej pod ogon to go pan zła­

piesz.
—  N apraw dę? A to co jest, ten ptaszek na  

dachu z w ielkim dziobem ?
—  To jest bocian, który pana przyniósł z  

nad M orza M artw ego.
—  O n m nie przyniósł? —  A co to za góra  

na praw o m ego dom u?
—  Ta góra nazyw a się Łysa G óra —
—  A dlaczego ona jest Łysa G óra ?
—  B o żydzi na nią napluh i od tego czasu  

w yłysiała,
__ Panie! —  kończy żydow in —  spojrzaw szy  

na  łysinę jegom ościa —  ilu żydów napluło na pań­

ską głow ę?
To było jego ostatnie pytanie bo się krw ią  

zalał. . , ^7
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Wolne glosy.

0 żeńskie gimnazjum.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  sp raw ie p o w y ższe j o trzy m a liśm y n as tęp u ­

ją cy *  lis t, k tó ry p o n iże j p o d a jem y  :

„ Z w ielu s tro n w śró d tu te jszeg o o b y w a te l­

s tw a s ły szy s ię n a rzek an ie n a b rak szk o ły d la  

d z iew czą t o ch arak te rze lic eu m w zg lęd n ie g im ­

n az ju m . D o ty ch czas , g d y k tó ry z n aszy ch o b y w a ­

te li p rag n ą ł lep ie j w y k sz ta łc ić sw ą có rkę , to m u -  

s ia ł ją - w y sy łać d o T o run ia w zg lęd n ie in n eg o m ia ­

s ta , g d z ie zn a jd u ją s ię tak ie u czeln ie . N ie w szy ­

scy m o g ą so b ie p o zw o lić n a to , ab y o p łac ić k o szta  

szk o lne i u trzy m an ie w  w ięk szem  m ieśc ie .

I je szcze to n ie je s t a lfą i o m eg ą k w estji.  

D o k ład n ie w iem , że tak lic eu m , jak g im n az ju m  

żeń sk ie w  T o run iu  je s t tak  p rzep e łn io n e u czen n ica ­

m i, że n ie m o że b y ć m o w y o tem , ab y tam m o ż ­

n a b y ło u m ieśc ić je szcze k ilk a d z iew czą t. 

A  w  n aszem m ieśc ie zn a jd u je s ię b a rd zo w ie le  

tak ich o b y w a te li ’, k tó rzy b y ch ę tn ie sw o je có rk i d a ­

li k sz ta łc ić w  d a lszy m  c iąg u .

2 e w zg lęd u w ięc n a to , zap y tu ję s ię , czy n ie  

n a leża łob y  zw o łać p o ro zu m iew aw cze zeb ran ie , n a  

k tó rem  w y b ran o b y  o d p o w ied n i k o m ite t, w  ce lu o m ó ­

w ien ia te j sp raw y i p o czy n ien ia k ro kó w u w ład z  

szk o ln y ch .

M iasto n asze , p o siad ając ch a rak ter p rzew aż­

n ie ro b o tn iczy , p o w in no m ieć w y ższą u cze ln ie  żeń ­

sk ą . R zu cam  tę w ażn ą sp raw ę n a ży cz liw y ch ła ­

m ach „P rzeg ląd u P o m o rsk ieg o  * i m am n ad z ie ję , 

że zn a jd z ie s ię w ie lu  o b y w a te li tak ich , k tó rzy  m y śl 

tę p o d e jm ą i b ęd ą s ię s ta ra li p o su n ąć ją w  k ie ­

ru n k u je j rea lizac ji. S t. C h .
* *

*

P . S t. C b . m a s łu szn ą  rac ję . C h e łm ża  p o w in ­

n a p o siad ać żeń sk ie g im n azju m . P rzem aw ia ją za ­

tem  w aru n k i m ie jsco w e i d la teg o ch ę tn ie p o p rze ­

m y w szy stk ie s ta ran ia  zm ierza jące  w  ty m  k ie ru n k u .

R ed ak c ja .

Z tygodnia.

Ten język...
B y w a n ie raz tak , że ję zy k lu d zk i n ie m ając  

■u m ia ru , zaw ied z ie jeg o w łaśc ic ie la p rzed try b u n a ł 

sp raw ied liw o śc i. A  T em id a w y m ie rza  k ażdem u  to , 

n a co .zas łu ży ł w ed łu g m iary .

W b ieżący m  ty g o d n iu —  jak n am  d o n iós ł k o ­

re sp o n d en t z T o ru n ia —  o d b y ła s ię tam  p rzed  

Izb ą K arn ą ro zp raw a o o szcze rstw o . N a w o k an ­

d z ie zas ied li zast. b u rm . m . C h e łm ży p . d r. W y sz­

k o w sk i —  o sk arża jący i p rzew o d n iczący R ad y  

M iejsk ie j w  C h e łm ży p . A n to n i S zy m ań sk i —  

o sk arżo ny .

P rzed try b u n a łem sp raw ied liw o śc i p rzesu n ą ł 

s ię ca ły szereg p o w ażn y ch św iad k ó w o b y w a te li 

ch e łm ży ń sk icb . P o p rzep row adzen iu d o w o d u p ra ­

w d y zap ad l w y ro k n as tęp u jący : o sk a rżo n eg o zasą ­

d za s ię n a 5 0 0 z ł. g rzy w n y z tem , że w  razie  

n ie ściąg aln o ści za licza s ię za k ażd e 1 0 z ł. jed en  

d z ień  a resz tu .

N iew iad o m o , czy zasąd zo n y z ro b ił o d w o łan ie  

d o w y ższe j in s tan c ji.

* *  
*

Polityczna mafja...
I p rzy sz ły czasy , że s ta re w y ch o w an ie n asze ­

g o sp o łeczeń s tw a p rzez zab o rcó w —  w y laz ło n a  

w ie rzch  w  fo rm ie w y b u ja ły ch  am b icy j p o lity czn ych ... 

M afja p o lity czn a d z is ia j k ró lu je , jak za czasó w  

sz lach eck ich ...

L ead e rzy ro zm a ity ch  p a rty j i s tro nn ic tw  p o li­

ty czn y ch o d su n ięc i o d k o ry tka p ań stw o w eg o , n ie  

m o g ąc teg o p rzeb o leć , p ro w ad zą w arch o lsk ą ro b o ­

tę —  o k łam u jąc n a jb ezczeln ie j sze ro k ie w arstw y  

sp o łeczeń s tw a, ab y p rzez to u tw ierd z ić k u so b ie  

zau fan ie jak n a jw ięk sze .

P rzy b y li tu d o n as w ie lcy m ó w cy z  „n ie szczę ­

ś liw ego " s tro n n ic tw a , k tó re m ien i s ię u ltra -n aro -  

d o w em i k a to lick iem , a le k tó reg o m ach erzy n ie  

p o stęp u ją an i p o k a to lick u an i p o n a ro d ow em u . 

Z n ien aw iśc i, jak ą p a ła ją d o M arsz . P iłsu d sk ieg o  

i rząd ó w  p o m ajo w y ch w y n ik a ich w arch o lsk a ro ­

b o ta ... I jm  n ie ro zch o d z i s ię o  to , ab y  w szystk im  

w ars tw o m  n aszeg o sp o łeczeń s tw a b y ło w  k ra ju  

d o b rze . M ają n a o k u ty lk o in tere s  sw ó j p a rty jn y .  

A  to w łaśn ie n ie jed n o czy , le cz ro zb ija zw arto ść  

n a ro d u i szko d z i p ań stw u . . A żeby sw ó j ce l o siąg ­

n ąć p o sług u ją s ię w strę tn em  k łam stw em  o czern ia ­

n ia rząd ó w  o b ecn y ch p rzed sp o łeczeń s tw em . Ja ­

sk raw o rzu ca  s ię w  o czy  k ażdem u  o b y w a te lo w i p o l­

sk iem u ta m afja p o lity czn a .

D ziś ju ż sp o łeczeń s tw o ro zu m ie , że p a rty jn i-  

c tw o o m ało n ie d o p ro w ad z iło d o u p ad k u n asze j 

p ań stw o w o śc i. N ie p o zw a la jm y s ię b u jać ... i  o k ła ­

m y w ać p rzez w arch o lik ó w  p a rty jn y ch  1
(G ro m )

KRONIKA
C h e łm ża, d n ia 2 0 k w ie tn ia 1 9 2 9 ro k u .

Kalendarzyk.

N ied zie la : A n ze lm a b .

P o n ied z ia łek : S o te ra i K aju sa n u n .

W sch ó d s ło ń ca : 4 ,3 1 ran o

Z ach ó d s ło ń ca : 1 8 ,4 0 p o  p o ł.

DYŻUR NOCNY APTEK.
D y żu r n o cn y p e łn i „A p tek a N o w a" .

— Stan pogody, O d k ilk u d n i m am y ju ż  

p iękn ą p o g o d ę w io sen n ą . R o ln icy n as i w y g ląd a li 

n a n ią o d d łu ższeg o czasu , aż z k o ń cem  k w ietn ia  

zag o śc iła w io sen k a w  n aszy ch o k o licach . P ączk i 

ro ś lin i d rzew  p o czu ły te ż cu d o w n y je j p o d m u ch , 

g d y ż p ęk a ją p o w o li, ab y  zacze rpn ąć  o d ży w czeg o  p o ­

w ie trza d o p racy n ad w y d an iem  o w o có w .

— „Pijacka łobuzerja* je s t n ie ste ty  

n a n aszy m  b ru k u b a rd zo ro zp o w szech n io n a . P o d ­

czas d n ia tak i o so b n ik zach o w u je s ię jak o tak o , a -  

lę p ó źn y m  w ieczo rem ... p o ża l s ię B o że . W y jd z ie  

so b ie tak i „p o d ch m ie lo n y jeg o m o ść* z re s tau rac ji 

i w y p raw ia ro zm aite b ece . N ie k o ń czy s ię n a  

rzu can iu b rzy d k ich w y razó w , a le o so b n ik tak i za ­

m ien ia  je szcze u licę  n a  u stęp . Z a lecało b y s ię b a rd zo , 

ab y w łaśc ic ie le re stau racy j w p rzy sz ło śc i tak im  

„g o śc io m * *  n ap o jó w  n ie  sp rzed aw a li, o raz  k ład ziem y  

n a su m ien ie o b y w a te li, ab y tak ich „ jag om o śció w * *  

o d p row ad zili n a p o ste ru n ek , lu b zaw iad o m iły w ła ­

żę b ezp ieczeń s tw a w  ce lu p rzy b y cia .

— Krowę wzięli oszuści. W u b ieg łą  

śro d ę o d b y ł s ię ja rm ark  w n aszem  m ieśc ie , n a  k tó ­

ry sp ro w ad zo n o d o ść d u żo b y d ła i n ie ro g acizn y .  

P ew ien g o sp o d a rz z L isew a sp rzed a ł k ro w ę , za  

k tó rą o trzy m a ł 3 5 0  z ł. P o d o k o n an e j tran sak c ji, 

sch o w a! g o tó w k ę d o p o rtfe lu . G d y zn a laz ł s ię n a  

jed n ej z tu te jszy ch u lic , p o d esz ło d o n ieg o d w ó ch  

o so b n ik ó w , k tó rzy m ięd zy so b ą zaczę li to czy ć ro z ­

m o w ę n as tęp u jącą:

—  Z n a laz łem  d o la ry —  rzek i p ie rw szy .

—  P o k aż —  o d p a rł d rag i.

1 zaczę li o g ląd ać jak iś zaw in ią tek p ap ie ró w . 

Z ac iek aw io n y g o sp o d a rz zw ró c ił s ię d o n ich : 

—  Jak te ż w y g ląd ają te d o la ry?

—  A  tęg ą  to n ie m o żem y , a le p o k ażem y p a ­

n u jak  b y ły o n e zaw in ię te . D aj p an  sw ó j p o rtfe l.

N ie p o d e jrzew a jąc n ic n a iw n y g o sp o d a rz w y ­

ją ł z g o tó w k ą p o rtfe l i o d d a ł g o w  ręce jed n em u  

z ty ch o so b n ik ó w . T en w y ją ł te p ien iąd ze i za ­

czął m u o p o w iad ać o  ty ch rzek o m y ch  d o la rach , p o -  

czem  o d d a ł m u p o rtfe l z p o w ro tem . O szu śc i —  

b o o n i to b y li —  o d esz li, a ó w  g o sp o d a rz w  d o b ry  

k w ad ran s , p rag n ąc zap łac ić za jak iś sp raw u n ek ,  

s tw ierd z ił b rak g o tó w k i.

W p aczce w  k tó re j zn a jd o w ały s ię  jeg o  p ien ią ­

d ze , zn a laz ł p o c ię te p ap ie rk i g azeto w e .

B ied ak z ro zp aczo n y u d a ł s ię n a tu te jszy p o ­

s te ru n ek p o licy jn y , p ro sząc ze  łz am i w  o czach , ab y  

m u d o p o m o żo n o d o o d n a lez ien ia s tracon e j g o tó w ­

k i. O czy w iście n a ty ch m ias t ro zp o częto ś led z tw o , 

a le có ż —  szok a j d y m u w  p o w ie trzu .

P o d o b n y an alo g iczn y w y p ad ek zd a rzy ł s ię w  

p o w iec ie g ru d ziąd zk im , o o zem  d o n o siliśm y  w  ty ch  

d n iach . O stro żn ie w ięc ze zn a jo m o śc iam i!

— Nie dopuśćmy do licytacji. N a ­

s tęp u jące p o lsk ie m ajątk i m o żn a n ab y ć : 1 ) d o b ra  

ry ce rsk ie G ajew o p o d K o w alew em , o b szaru 3 4 5 6  

m o rg ó w , w łasn o ść W ło d z im ie rza Jerzyk o w sk ieg o ,  

te rm in sp rzed aży  p rzy m u so w e j 8  czerw ca w  sąd z ie  

g ro dzk im  w G o lu b iu , 2 ) m ajątek G o ło ty , p o d  

C h e łm n em , o b sza ru  2 3 2 4  m o rg ó w , w łasn o ść A d am a  

S zcze rb iń sk ieg o ; z P ło tow a , 3 ) m ają tek S tab lew i- 

ce , p o d C h e łm n em , 2 4 8 8 m o rg ó w w łasn ość A d a-  

jn a S zcze rb iń sk ieg o p rzeta rg p rzy m u so w y o b u  

m ajątk ó w , d n ia  2 2 k w ie tn ia w  sąd z ie w  C h e łm n ie . 

W  in te re sie p o lsk o śc i P o m o rza  le ży , ażeb y  k o n iecz ­

n ie zn a leź li s ię p o lscy re flek tan c i n a te p ięk n e , 

k o rzy stn ie p o ło żo n e w ło ści w d an y m raz ie w in n y  

p ań s tw o w e b an k i ro ln e sw e k ap ita ły zaan g ażo w ać  

i n ie d o p u ścić d o zm n iejszen ia s tan u n aszeg o p o ­

s iad an ia n a P o m o rzu . >

Ze Sądu Grodzkiego.
Rozprawy z dnia 18 bm.

W  u b ieg ły czw artek  o d b y ły s ię  p rzed  tu te jszy m  

S ąd em g ro d zk im ro zp raw y i zap ad ły n as tęp u jące  

w y ro k i:

N ie j. K am iń sk i za b ezp raw n ą sp rzed aż p o  

g o d zin ach p o licy jn y ch zo s ta ł sk azan y  n a 1 0 z ł. 

g rzy w n y lu b d w a d n i a re sz tu o raz  k o sz ta p o stęp o ­

w an ia sąd o w eg o .

B o les ław U rb ań sk i za b ezp raw n ą sp rzed aż  

p o g o d z in ach p rzep iso w y ch zo s ta ł  sk azan y  n a  2 0  z ł. 

g rzy w n y , w zg l, a re sz t o raz k o sz ta sąd o w e.

P aw ła Jag ie lsk ieg o za w szczy n an ie aw an tu r w  

M ag is trac ie sąd sk azał n a 1 0  z ł, g rzy w n y , lu b  d w a  

d n i a re sz tu o raz 3 ty g o d n ie a re sz tu , a jeg o b ra ta  

E d m u n d a za to sam o n a 5 z ł. g rzy w n y w zg l. 1  

d z ień a re sz tu .

Ż e lask o w sk i zo s ta ł sk azan y za c iężk i u raz  

c ie lesn y n a 5 0 z ł, g rzy w n y lu b 1 0 d n i a re sz tu  

o raz k o sz ta p o stęp o w an ia sąd o w eg o .

S p raw a n ie j. Jab ło ń sk ieg o zo s ta ła o d ro czo n a  

z p o w o d u n iep rzy by c ia św ia lk a , k tó rem u za n ie ­

s taw ien n ic tw o zo s ta ła n a ło żo n a g rzy w n a w  k w o c ie  

2 0 z ł.

K ry w alsk i z K o ń czew ic zo s ta ł sk azan y za  

k rad zież 3 6 0 z ł. n a  2 ty g o d n ie w ięz ien ia o raz p o ­

n o szen ie k o sztó w  sąd o w y ch .

B aig e r zo s ta ł sk azan y za  b ezp raw n e  w ta rg n ię ­

c ie d o le czn icy m ie jsk ie j, zak łó cen ie sp o k o ju o raz  

za o p ó r w ład zy n a 6  d n i a re sz tu , 1 0  z ł. g rzy w ny  

o raz k o sz ta sąd o w e . W y k o n a ln o ść w y ro k u zaw ie ­

szo n a zo sta ła n a 3 la ta . ' .

A lb e rt T ren k e l za  o b razę rzu co n ą n a u rzęd n i­

k a sk a rb o w eg o zo s ta ł zasąd zo n y n a 3 ty g o d n ie  

w ięz ien ia i k o sz ta sąd o w e , a jeg o żo n a zo s ta ła  

zw o ln io n a o d w in y i k a ry .

B o jan o w sk a za k rad z ież fu ry b u raczan y ch li­

śc i so s ta ła sk azan a n a d w a d n i a re sz tu lu b 2 0 z ł. 

g rzy w n y o raz k o sz ta sąd ow e .

C za jk o w sk i zo s ta ł sk azan y  za  p o d aw an ie a lk o ­

h o lu w d z ień św ią teczny n a 2 0 z ł. g rzyw n y w zg l. 

4 d n i a re sz tu o raz k o sz ta sąd ow e .

„H erm es* *

Uwaga !
W niedzielę, dnia 21 bm« o godz. 2 

po poł. odbędzie się zebranie członków 

i sympatyków Bezpartyjn. Bioku Współ­
pracy z Rządem w sali „Willi Nowej*', 
na którem będzie przemawiał p. poseł 
Birkenmajer.

Zarząd miejscowego koła uprasza 

o liczne przybycie.

Ilustracje aktualne
o d d n ia d z is ie jszeg o  s ta le  b ęd ziem y  u m ieszcza ­

li w  n aszem  p iśm ie. Je st to jed en e tap  w ię ­

ce j w p rzep ro w ad zen iu u lep szeń te ch n iczn y ch . 

P rzy te j o k azji p rzyp o m in am y , że w szy stk ie  

u rzęd y p o czto w e i lis to n o sze p rzy jm u ją ju ż  

p rzed p ła tę n a „Przegląd Pomorski** n a  
m iesiąc m aj.

Chore kobiety o trzy m ują  p rzez  u ży cie  n a tu ­

ra ln e j w o d y g o rzk ie j F ran ciszk a-Jó ze fa lek k ie w y ­

p ró żn ien ie , p rzy czem p o łączo n e to je s t n ie raz z  

n ad zw y cza j d o b ro czy n n em  d z ia łan iem  n a ch o re  o r­

g an y . A u to rzy k la sy czn y ch d z ie ł o ch o ro b ach k o ­

b iecy ch  tw ie rd zą , iż  p o m y śln e  d z ia łan ie  w o d y  Fran­
ciszka Józefa p o tw ierd zają  rezu lta ty  ich  b ad ań .

— Wesoła czwórka! W io sen n a rad o ść  

o p an o w u je w szy stk ich  lu d z i g d y p an i „W io sn a" ro z -  

p o czn ie sw e p raw d z iw e  k ró lo w an ie . B o jak żeż b y  

m o g ło b y ć in acze j. W ese le j je szcze b ęd z ie w  n a ­

szem  m ieście , b o p rzy b y w a d o n as „Wesoła 

czwórka**. Je s t zesp ó ł a rty s ty czn y , k tó ry wy­
s tąp i w  n ad p ro g ram ie w  K in ie  „K o n k ord ja* 1 . Wszys* 

tk ie s iły teg o zesp o łu w y stąp ią w  n o w y m reper­
tu a rze . B ęd zie to p raw d z iw a w eso ła rew ja wio­
sen n a . P . K o n arsk ich i p . L o lę Z n an ieck ą już 

zn am y z p o p rzed n ich  w y stęp ó w . P rzy b y w a p o zatem  

n o w a a rty s tka tan ce rka p . Ł o d z ią F ero n i, która 

ro zw ese li k ażd eg o  d esp e ra ta , p o g rążo n eg o  w  śmier* 

te ln e j m elan ch o lji.

Z o b aczy cie —  p rzek o nac ie  s ię  n ao czn ió , że ta 

„W eso ła czw ó rk a* *  w y w iąże  s ię  ze  sw eg o  zad an ia  ce ­

lu jąco . D la teg o te ż n ie zap o m n ijc ie w y b rać  s ię W 

d z isie jszą so b o tę lu b ju trzejszą  n ied z ie lę  d o „Kina 

K o n ko rd ji** . D y rek c ja d o k ład a w sze lk ich starań, 
ab y sw y m  b y w a lco m  d ać m iłą ro z ry w k ę , n ie pod­
w y ższa jąc w stępu an i cen b ile tó w .
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T el. 1 1 2 , C H E Ł M Ż A  u l. K o le jo w a 2 4 .

T y lk o  3  d n i IHGFEDCBA

Dziś w sobotę, dnia 20-go hm. 
i w niedzielę, dnia 2l>go bm.

1 . p r o g ra m  n a  e k r a n ie :

W ielk i film  o b y cza jo w y , d łu g o śc i 3600 m tr. p t.

A lrau n e

Wstęp na salę, tyiko dla osób ponad latu

Nazwisko, które mówi samo za siebie!

P o d łu g  g ło śn e j p o w ieści św ia t, s ław y  H ein caE w ersa

W  g łó w n e j ro li:. Brygida Heim, 
Paweł Wegner i Iwan Petrowicz

■w ro li có ry K o ry n tu : Mia Pankau.

2 . p r o g ra m  n a  sc e n ie :

Występy słynnych artystów, ulubieńców 
publiczn. chelmżyńskiej w nowym repertuarze:

W e so ła c z w ó r k a :
T n r iv in F a m n i wykona charakterystyczne 
u u lló ld 1  C l  C U l tańce i karykatury 
C r . K o n a r sk a śpiewaczka fenomen - tener 

L o la  Z n a n ie c k a  wodewilistka i kupieistka \ 

Z . K o n a r sk i śpiewak (baryton>

P o czą tek sean só w : S n S k ’ i I:

Z n ie w a g ę
p rzec iw p . S tefan o w i D o m ża lsk iem u nl- 
niejszem cofam

B . U r b a ń sk i.

O św ia d c z e n ie .
Z am ieszczo n a w  n -rze 3 0 . z d n ia 1 7 -  

k w ie tn ia 1 9 2 9 r . w  „N ad w iś lan in ie" w y ­

ch o d zący m  w  C h ełm n ie , n o ta tk a w  u stęp ie  

„K o resp o n d en c ja z C hełm ży “ zaw ie ra jący  

w  sw e j tre śc i tw ie rd zen ie jak o b y m  b ęd ąc  

za rząd cą m asy k o n k u rso w ej S -p k i A k c . 

„P o m o w in “ w C h ełm ży , — z p rzy czy n  

o so b isty ch n ie cb c ia ł trak to w ać o sp rze ­

d aż m asaln e j n ie ru ch m o śc i z T o w . A k c . 

„P ep eg e“ je s t z g ru n tu n iep raw d z iw ą , n a ­

to m iast s tw ie rd zam , iż w  c iąg u trw an ia  

k o n k u rsu p o w y że j w y m ien io n e T o w . A k c . 

„P ep eg e“ d o ty ch czas n ie sk ład a ło żad n e j 

o le rty , an i n aw et n ie trak tow ało w cale  

sp raw y k u p n a n ie ruch o m o śc i „P o m o w in u“  

an i zem n ą , an i z k o m ite tem  w ierzy cie li.

Dr. Zbigniew Hrehorowicz 
ad w o k at i n o ta rju sz  

za rząd ca m asy  k o n k u rso w ej b p k . A k c . 

„P o m o w im “ w  C h ełm ży .

iS u c lia lte r j i
specjalnie księgowość

(b ez s ten o g rafji) i p isan ie n a  m a ­

szy n ie w y u czam  fach o w ą m eto d ą  

w  c iąg u 2 ch m iesięcy . O sta tn i 

k u rs —  o p ła ta  n au k i w y n o si 6 0  z ł 

z p isan iem  n a m aszy n ie 1 0 0 z ł. 

N au k a trw a o d 1 . 5 d o 3 0 . 6 .

E lw e r to w sk i

ul. Toruńska 33 I. p.
w ch ó d z u licy S ąd o w ej.

R e k la m a d ź w ig n ią  h a n d lu !

P o le c a n i  
p o cen ach b ezk o n ku ­

ren cy jn y ch ro w ery  

zn an y ch fab ry k a tó w  

n a ra ty , m aszy n y  d o  

szy cia ,cen try fu g i,  g ra ­

m o fo n y , m an d o lin y , 

sk rzyp ce , h arm o n je , 

o rg an k i, częśc i d o  

rad ja , b a te rje an o ­

d o w e , b a te rje d o  lam ­

p ek k ieszo n k o w y ch ,  

scy zory k i, n o ży czk i, 

b rzy tw y , m aszy n k i  d o  

w ło só w s trzy żen ia ,  

częśc i d la p rąc iu s ła ­

b eg o jak : o g n iw a  

m o k re , d ru t m ied z ia ­

n y , d zw o n k i, n ac isk i 

i t. p . W arsz ta t m e ­

ch an iczn y

A . W ie c k i,  
ChełmżR eka,yn 

¥sr

S am o ch ó d p ó łc ię -  

ża ro w y (k ry ty ) w y ­

n a jm u je - d o zw ó zk i 

w sze lk ich to w aró w , 

n a d a lsze i k ró tsze  

p rzestrzen ie

Fr. Rakowski
K o śc iu szk i 1 9  te l. 8 9 . 

IM i

o w o c o w e  
k r z a c z k i, r ó ż e ,  

k w ia ty w io sen n e
i n a s io n a  

ja k o i r o ś lin k i  
w a r z y w  1  k w ia tó w  
o d d a je  k ażd eg o czasu  

A  F r ie d r ic h
Bielezyny.
O g ro d n ic tw o .

Szybki wzrost oszczędności w

tt SpHMii MityjiolliiiM
w 
w

dniu 31. grudnia 
dniu 
dniu 
dniu 
dniu

31 stycznia 
28 lutego 
31 marca 
15 kwietnia

1928 
1929
1929 
1929
1929

zł
r ,

zł 
zł 
zł

792.88589 
820 445 59 
880.082 42 
971 889.50

1026.015 37
w 
w _

je s t n a jlep szy m  d o w o d em  w ie lk ieg o zau fan ia w szy stk ich sfe r sp o łeczeń stw a  

d o n asze j K asy , w y so k ich g w aran c ji i n a jw y ższy ch k o rzy śc i, k tó re d a je  

K asa S p ó łd z ie lcza P arce lacy jn o  - O sad n icza sw y m  w k ład co m .

N ie ty lk o w y so k i p ro c . 1O — w  s to su n k u r o c z n y m  —  
lecz p rzed e  w szy  s tk iem pewność lokaty i terminowy zwrot p rzy ­

czy n iły s ię d o w y że j p rzed staw io n eg o w zro stu o szczęd n o śc i. G w aran c je  

K asy w y n o szą o b ecn ie n a p o d staw ie w p łaco n y ch u d z ia łó w cz ło n k o w sk ich  

w raz z n ie ru ch o m o śc iam i

3.5OO.OOO- zł.
R ó w n o cześn ie zaw iad am iam y w szy stk ich w k ład có w , że K asa S p ó łd z ie lcza  

P arce lacy jn o  • O sad n icza w G ru d z iąd zu ro z loso w y w ać b ęd z ie s ta le p rzy d o ­

p e łn ien iu k ażd y ch  d a lszych  1 0 0 .0 0 0  z ło ty ch 5 premji po 100- złotych 
d ro g ą lo so w an ia p o d n ad zo rem  sp ec ja ln e j K o m isji.

Zatem oszczędzajcie nadal 

w Kasie Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej 

w Grudziądzu, Plac 23-go Stycznia nr. 21.
K w o ty p rzek azy w ać n a leży n a n asz r-k w P . K . 0 . P o zn ań N r. 2 0 6  7 8 0 .

S p rzed am

piusf a 

u ży w an y , zap ła ta  w e ­

d łu g  u g o d y , w  C h ełm ­

ży u kowala

Wojciechowskiego

P o k ó j  
u m eblo w any s ło n ecz ­

n y d la 1 lu b 2 p a ­

n ó w  cd  za raz d o w y ­

n a jęcia . Z g ło sz . 

Chełmińska 34.
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O b iad y z 3 dań 1 ,2 0 zł. g o rące p o traw y o raz n ap o je  

w sze lk ieg o g a tu n k u o k ażd e j p o rze d n ia .

Lokal obok przystanku tramwajowego 
5 minut od dworca. Otwarty do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już od 80 gr. pocz.

W ła śc ic ie l: J ó z e f G r z e sz k o w ia k .
— M iejsce sp o tk an ia d la p rzy jezd n y ch

N , 
□  
E O

P J
VI
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U R 2 A D 2 E D  h k

G R o m o eH R o n n y eH
N 0 W 0 Z A Ł 0 Ż E N 1 E

p r z ep r o w a d z a  w e d łu g n a jn o w sz eg o sy s tem u p o c e n a ch ta r y fo w o u ję ty c h  
h o n c e s jo w a n a  f ir m a :

Zakładu Slektroteehniczne
GrndziądE, ul. Mickiewicza 4. - Tclef. 816.
. C en n ik i b ezp ła tn ie  i b ez  zo b o w iązan ia


